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200-LECIE 

POLSKIEJ SCENY NARODOWEJ 

W dniu 19 listopada 1965 r. obchodzić będziemy 
uroczyście w całej Polsce 200-setną rocznicę pow­
stania Polskiej Sceny Narodowej. 

Przez kilka wieków poprzedzających obchodzoną 
dziś uroczyście datę, krzewione były początkowo w 
Polsce widowiska religijne, później przyszły do nas 
z Zachodu moralitety, w połowie XVII w. rozwijały 
się komedie rybałtowskie, potem teatry szkolne w 
kolegiach zakonnych, wreszcie królowie polscy i ma­
gnaci sprowadzali do kraju niemieckie, francuskie 
i włoskie zespoły teatralne, aż na życzenie króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego i przy pomocy 
swiatłych patriotów w dniu 19.Xl.1765 r. otwarto 
pierwszą publiczną zawodową scenę polską. 

\V dniu tym na murach \Varszawy zwracał na sie­
bie uwagę afisz, który brzmiał następująco: 

Aktorowie Jego Królewskiej ~Iości komedyów pol­
skich, będą reprezentowali 19 listopada Natrętów, 
komedya w trzech aktach z dużema baletami. Po­
czątek będzie o godzinie szóstej i będzie się płacić: 

Jed e n bilet do cyrkułu, tynfów dziewięć. 
Jeden bilet do pierwszego piętra, tynfów dziewięć. 
Jeden bilet do loży w parterze, tynfów sześć. 
Jeden bilet do parteru, szóstaków siedm. 
Jeden bilet do trzeciego piętra, szóstaków pięć. 
Bilety od południa będą przedawanc w Operalni. 
Wtedy to w „Starym Opernhauzie" przy ul. Kró-

lewskiej~ '\vysta\viono po raz pier\\1szy ut\\tór Bie­
lawskiego J:zefa (173-180~) „Natręci" i o tym mó­
wił afisz. Ta data jest. uważana za dzień narodzin 
polskiej sceny narodowej. 

Wkrótce po Bielawskim, który utwór swój napi­
sał na życzenie króla, i piórem swym ukazał w krzy­
wym zwierciadle sarmackie wady i przywary, przy­
szli dalsi komediopisarze polscy Franciszek Zabłocki 
i \\'ojciech Bogusławski. Ten ostatni przez długie la­
ta z polecenia króla organizo\Vał „towarzyst\vo" 
teatralne i tworzył pierwszy polski repertuar tea­
tralny nacech<>wany patriotyzmem i umiłowaniem 
ludu polskiego. Najsłynniejszy jest jego utwór 
„Krakowiacy i Górale" (do którego napisali podkła­
dy muzyczne aż 2 kompozytorzy - Stefani i Kur­
piński). Ten wielki Polak, dzięki swej działalności 
na niwie teatralnej zyskał miano „ojca t.eatru pol­
skiego". 

Sani Teatr Narodowy, pod dyrekcją Kazimiena 
Dejmka, który tak doskonale sięgnął do dramatu 
star.opolskiego i pokazał Polsce, a dzięki występom 
zagranicznym i Teatrowi Narodów w Paryżu, Euro­
pie i światu, jedne z największych osiągnięć pol­
skiego teatru, tegoroczne uroczystości jubileuszowe 
zainauguruje „K•ordianem" J. Słowackiego. Bogaty 
jest jednak poza tym program tych uroczystości. 

19 listopada zostanie otwa.rty Teatr \Vielki w War­
szawie wystawieniem opery „Straszny dwór" S. 
Moni~szki, jako że w tym roku przypada 100-łetnia 
rocznica wystawienia tego utworu w Warszawie. 
Do serii premier otwierających Teatr Wielki należy 
również balet Ludomira Różyckiego „Pan Twardow­
ski". Na uroczystości zjeżdża do Warszawy około 
500 osohistości ze świata teatralnego, m. in. Maria 
Callas, Renata Tibaldi, Herbert von Carajan, Artur 
Rubinsztein, prof. Rostocki z Moskwy, dyr. Uniwer­
sytetu Teatru Narodów A. Botboł, prof. prof. F . 
Czerny i J. Kreicz z CSR, prezes Zw. Dramaturgów 
Jugosławii Marian Matkowić i wielu innych. 

Teatry w całej Polsce przygotowały na ten dzie:d' 
uroczyste premiery. Po Teatrze Starym w Krako­
wie, który obchodził niedawno 100-lecie objęcia dy­
rekcji tej sceny przez Stanisława Koźmiana, szereg 
teatrów polskich obchodził łub będ7,ie święcił w tym 
miesiącu rozliczne jubileusze. 



Poznań obchodził 16 listopada swe SO-Jecie, Byd­
goski Teatr doczekał się 45-Jecia swego istnienia, 
natomiast Zielona Góra, Olsztyn, Opole i Szczecin 
obchodzą 20-letni dorobek swoich scen""'. Nalezy w 
tym miejscu podkreślić, ż e Lublin należy do miast 
posiadających najstarsze tradycje teatralne, Wy­
starczy wspomnieć, że życie polskiej sc eny w Lu­
blinie rozpoczyna się w 1783 roku, czyli rownoczes­
nie z objęciem teatru war&z;iwskicgo przez Wojcie­
cha Bogusławskiego. Z a bytkowy budynek teatru 
przy ul. J ezuickiej powsta ł w 1822 r„ a t.ak zwany 
„N<>wy Teatr w Lublinie" otwarto w 1886 r. 

Do jednej z głównych imprez organizowa nych z 
okazji 2UO-le cia Narodowej Sceny Polskiej należała 
sesja po święcona dziejom i rozwojowi t eatru P.OI· 
skiego trwająca między 16-20 lis topada br. W. cza­
s ie które j wygłosili pr e le kcje wybitni tea trolonzy 
polscy. Trwają również prace nad przygotowaniem 
obszern ego „Słownika biograficznego -tea .ru pol­
skiego" (5,500 ha seł) pod r e d akcją I. Schillerowej, 
do którego olbrzymi wkład wnosi senior polskich 
teat.ologów prof. S. Dąbrowski. Pierwsze wydanie 
słownika ukaże się w Państwowym Wydawnictwie 
Naukowym w 1V67 roku. W tym samym cza sie ma 
się ukazać , od wielu łat przygotowywana praca prof. 
Zbigniewa Raszewskiego, pt. „ Dzieje teatru polskiego 
w zarysie" oraz bibliog rafia dramatu polskiego 
1750-1964 dzieło Ludwika Simona (do 1939 r.) 
uzupełnione przez St. l\layczaka-Oborskiego. 

Natomiast w dniach samego jubileuszu ukaże się 
w PIW cenne dzieło Wojciecha Bogusławskiego pf. 
„1\limika", \\'ydane również zostaną jego „Dzieje 
Teatru Polskiego" i wybity będzie medal z podo­
bizną „ojca t eatru polskiego". 

Z druku wychodzi również cykl pocztówek tea· 
tralny ch i sporo publikacji specjalistycznych, 
z których „początki teatru stanisb wowskiego" Mie­
czysława Klimowicza są już od jakiegoś czasu w 
sprzedaży. 

Poważnym osiągnięciem teatrologów polskich jest 
również otwarcie Muzeum Teatralnego w Teatrze 
Wielkim, które zostaje otwarte w dniach jubileuszu. 
Znajdą się tutaj dokume nta cje , materiały fotogra­
ficzne, ilustracje, kostiumy, dekoracje, częściowo 
zabytkowe afisze itp. 

Na zakończenie dni jubileuszowych nastąpi impre­
za, która stanie się przypuszczalnie początkiem no­
wej pięknej akcji w życiu polskiego teatru. Sto­
łeczna Rada Narodowa m. st. Warszawy przygoto­
wuje w okresie od 23.XI. do 3.XII. ogólnopolski 
przegląd sceniczny pod nazwą „Warsza wskie Spot­
kania Teatralne" . Wezmą w nich udział teatry z 
Krakowa, Poznania , Łodzi, Białegostoku, Wrocławia, 
Gorzowa Wielkopolskiego i Olsztyna. 

Wiele jeszcze imprez poświęconych tej wielkiej 
rocznicy uczci powstanie Polskiej Sceny Narodowej. 
Do trwałych pomników upamiętniających jeszcze tę 
datę należy również położenie tablicy pamiątkowej 
w miejscu gdzie wznosiła się pierwsza siedziba poi· 
skej sceny narodowej - to jes t przy ulicy Królew­
skiej, na zachodnich krańcach Ogrodu Saskiego. 

200-Jecie Narodowej Sceny Polskiej to prawdziwe 
wielkie święto kultury polskiej, z którego mogą 
i powinni być dumni wszyscy bez wyjątku obywa­
tele Polskiej Rzeczypos1>01itej Ludowej. 

ZYGMUNT STOBERSKI 

„ŚMIERĆ GUBERNATORA" 

widziana oczami autora krytyków 

Po praprcnu~rzc p(.l ls ki t!j, 11 ~mit:rci Gu be rnatora•• 
(któ r miała m ie jsce 7 k \ letnia 1961 ruku w T a trze 
Polski m w Wni~z:l\v ie . utwór ten przewędrowa ł przez 
w ie le scen <> ls ki ch i zagrnn iczn eh. \ ywołał on d użo 
,vypcn iedzi pocz<1 wszy url niezdecyd ow anych, h ld u­
l<1 cy c l' jakb y tyl ko p ste c i a u tora oż do b ezgranicz­
nego zachwy t u . .T rxlL·n z n aJ wy b itniejsz ·eh r adzieck tcll 
reżyserów filmo wych (bodajże Czucll ra)? !) oświadczył 

dyrc k '. orow i S rb k i go T eatru rodowego w NO\ ym 
S;idzie, k tóry wystawiał len u t o r w s vo im t e lrz , 
że „Smierć ubcmatora" Leona K r uczkowskiego uwa­
ta za jcd<" n z naj \ y b itmejszych dramatów w 1lstori l 
drama turgi i. 

z pC'>Vllt>śclą rncJi: m a Józe f Kelera mowiąc w .,Uia ·­
logu' (n 12 u2 l , ze „Dra maturg i „ m ierct Gub •rn · • 
t ora"' można b y nazwać wł aśc i wie perypatetyczną . P • 

rypatetyk· , jak wiadnmo, była spcsołlem n auczanw 
I połliC'rnn i a wiecl > • na zbior owych przechadzkach , 
wtęc wspó ln ym 7. łi inrow •m p oszu klw niem pr wdy. 

.. . Gubt•rna·o r szu k a nie lyl kn d r ogi pow otu do s w ttj 
prywatn ej i lud zk ie j nsobowośc i - mów! dalej c lera 
- sn1ka także - jnko Gubernator i „wlelld zb d· 
niarz" - m o ral n ego ;,ibi. ów „wielki J: rodni r z•• 
•111macz i :z.~p0w iada scenę więzienną Narrato r -
k'.oś potę~n y, ,ile wewnętrzni.., wyzi biony. chce j ak 
kie l is7k iem " "·łki roz~ rzać się w k o1\cu myślą, :i.e je 
zbrorln l < j<"st ty.ko jerlnym z ogniw "'i k u ls t ei;o lo n ­
cucł 1 a, ktu r cgro i c1d na siła nie zdej muJ e z losów czło­
wiek a " . Mornl n m a lib i G ube r n atora ma byc więc 
teo r ia Immanentne zbrodni zoścl władzy. Teoria 
zbrodni j ;iko nic us u n lnego ;i ry u u lll społecznych lo -

Ó\ l udzkośc i. 
w r · zrF: ·: o ciym a n rnów1" 
G BER AT R : J a ki pan n ic omyślny! O s:rn znyct 

wnętrznościach władzy ... 
J ~s t w roz.m ovvie Gu bl'.rtiatoro z \V i ?ź nl m scena bar­

d7o wyr lmk <•Wana p rzez autnra, choc n ie zawsze do­
cenia,n w tuJtrz '. iVlown n sce e z łaszczem. o t j 
za~kak 1jąc J znow u , n iespolyka e j ci tąd u Krucz­
knwskicg j ako świadomy chwyt przebieran ce teat ra l­
n ej, k iedy Gubcrn::itor u czy Więtnla swoj go krok u, 
od zicw g o sto ran n i • i tr a ·kliwie w ·wóJ pła . zez ~ u­
bcrn a to rski. Io >.y w ::ic j 11 Syt uac y jna (Iżby Więzień mógł 
wyjsć niero zpoz nany) Je t t u za ledwie wierzchn ią 

w;irstwą i g<iyb ~· tylko o nią chod z i ło, można b y t e: 
~ t' n is to tn i „puś i ć luze m ". Chodzi jednak o co· 
więcej . ó w pła zez gub rna to rs k i. p od I t6r • znikną t 

p r ywatny czł owiek ze wym prywatn y m sumien i·~m. 

to p rzec ież znak r oz.pozna w·czy, k sz. n ł t \V ic!omy \V Y­
obcowa n ego ins tr um entu w la dzy - t ej wł a,; n ie , o któ­
r e j G ub2rnato r S(ldzi czy pragn ie sądzić , że jest i m us i 
być zbrodnicza ze swej sto! . T en swuJ p ł a szcz n arz u­
ca Gubernator Wi żn iowi, przekazu j m u go, jak pa­
łeczkę w h istorycrnej szta fec ie i czy n ! t z gr mną 

sa tys fakcją ; wprost s ma kuje każ y k rok, każd y r uch 
Wi~źn ia w płaszczu g uber n a to rs k im . Wl c:z.ień w ro l l 
G ubernato ra. Przymia rka w la d zy . Zada t e k mora lnego 
rewanżu Gube r natora. Guberna tor po'.wler d za sw oje 
a libi , a przy n aj mniej la k mu się w yda je . 
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GUBERNATOR 
ANNA MAR 
ZUZ NNA 
MANUEL 
PREFE T POLIC.TI 
O. ANASTAZY 
ŁUK. SZ 
PROKURA OR 
ADIUT NT 
J O S IA 
CELIN 
.ELZA 
SYLWIA 
WIĘZIEŃ 
DOZORCA 
G SP ODARZ 
SŁUŻĄCY 
GRABARZ 
NARRATOR 
DAMA I 
DAMA II 
DAMA III 
PA I 
P AN II 
P AN I I 
PAN IV 
ROBOTNIK 1 
ROBOT IK II 
ROBOTNIK III 
ROBOTNIK IV 

OBOTNIK V 
ROBOTNIK VI 
ROBOTNIK VII 
ROBOTNIK VIII 
ROBOTNIK IX 

SCENOG RA F IA: 

sz tuka w 3 aktach 

Marek Idziński 
W an da W ęsław 
Halina Kazimit.rowska 
Zbigniew Czeski 
Tytus Wilski 
Andrze j Gazdeczka 
.Janusz Cywiiiski 
Jerzy Smyk 
L udwik Paczyński 
Elżbieta Ga2rtner 

• • • 
Jolanta Bohdal 

• • • 
Leopol d Matuszczak 
Jerzy Felczyński 
Janusz Cywiński 

* • • 
Zygmunt Fok 
Wit old Zarychta 
Zo fia Stefańska 
Wiesława Grochowska 
Zyta Połomska 
Janusz C11wiński 
An dr ej Chmie?arczyk 
Jerzy Felczyński 
Stani ław Maleszewski 
Zygmunt Fok 
An drze j Chmielarczyk 
Ludw ik Paczyński 
Andrzei Gazdeczka 
Leopold Matuszczak 
T ytus Wilski 
Jerzy Smyk 
Stanisław Maleszewski 
Jerzy Felczyński 

REŻYSERIA: 

Bożena Karolak 
ASYSTEN REŻYSERA: 

Stanislaw Milski 

Zbigni w Czeski 



... Alib i Gub~rnatora je st. oczywiście kru h e . Wiqzień 
·omyłkowo zabi t a pr7. z o \ ła~nic, L. n1ia l Ó\V p la <;zcz 
na sobi<'. h r ial go p r7 e c ie7 Hzuc ić jak n o jpr dzc j . 
r n i c m u 1 a l g n \\' pr zy~ zln ści pr?.y\vcl z ie v.r ć po­
nownie. \ovb r \\" rach11br1m Guber natorn . A u tor jest 

0 t ro przekon a n " Nic mus iał. le mó g ł. W lr1 rno 
guberna tor~kiego p ła szc za n i j ·.·t fat h styczn.· m s1 ra -
sz. ·rlt crn hi s 'nri i. te_. e s t ni · bc7.p iec7e ri ~t \VCm rea l-

n y m. znam Jet\' im ię . 

S m ier · pngrzcb \Viężn i a \V ro li Guberna to r.o, w j q :;o 
guberaatorskłm p ł aszcz u, ro :tenvanym na ~~•z P Y. 
przywracają c udcrn G11bl!rna tor0w i jego u~ n1 c nn p r ,_ 
watną o s obcnvo ,!,C . Tnk srglz i Gub rnator. Je t no r sz­
ci e· 7 10 ~ iekl m bez µ laszcza . s cena r1 ~d 1.inna \V t rze­
cim a kC'i1· - wła Sc i\v V fin ał - rnzl1ija n ::i o k r ud1 y to 
ns ;:i tnie złudzen ie. Spoza p 'Wn~j grn icy spul c zn e j 
al ic n a <· i i któr a p rzylJ ral" postać 1brocln i. powró t es t 
dl <t ted n s~ki nie 1nn'l liw y . D a wno j u7. G 11bern :itor ist­
nin l · tyl 0 w w o jcj rnli, tylko \ owoim p ła szcz 11. Bez 
te j ro li, bez t •go płaszcza n i i s t n l c j e. choć is t ­
nie je fizy czn ie. Nie is tnl • j rłł " najb l iżs1c j nawet 
rod z in . Pog rze b , c h o<: fikcyjny, był zarazem autcn­
tvc zn ·_ Po pogrz.eb ie upostacio w an ej „ ro li " i j C'j in ­
s~·gn ió w - S7.<'Z'I k ó w pia szcza - n le jut. r z cz wi · le 
n. ie pnznstnłn. zlow ick bowiem uma rł de \ 'n'l O:" . „ 

s arn ;1utor ~ztu ki, klln· po mysł S\vcgn u'wor u za -
c zerpn .ąl ? npowi:.ida nia L eon irla . '\ n drcj 1.~w ;i J_> t. •• G_u­
bcrna tnr·· '1906). \V n nst p ujacy spnsób 1n1..1 w1 m . ln . 

0 p r b l<>mach wynika j · c y ch ze „S m ier c i _Guh e nato ra ·: : 
.. . „G ubc rn~ t r zgodnie,:- z. i:;wni m rozum iC'n 1cn1 111storn 
pragnie .. skazoć" \Vi C!'źn i .:i - rr.\volu cjun is c: n:i k 11lcjne 
dnświadc?.~n i c mechaniki „lm rn8nentne~o zi n " . \V jr- ~„ 
\vyobraż ninch hC'r ti iezna "' micrć Wi<:tn in, ponlPsi ~ina 
w i mię l psi.. n Ś \ la t a , p r zycz. n il a b się d o u .w 1<'f­
d zen ia w masa h v iar w przyszłe przezwyc H~zen1e zł a . 
$ wiadomy żo łn ier z r e wol\ic j i pot wierdz iłby swoją 
śm i e rcią od k u l plllt<"lnu egz k u j n ego -: t p r a\ cl ę 

0 his "orii, k tóra j c;s t obca G u berna to ro wi , sprzeczn::i 
z jego w obr. ?cn iami. o tc r:r> G ubermilo r u~lluj.: n ie 

dop l! SC' l ~. 

„Przypatlc k " (wcale nic pr7ypad k ow y ') sprawia, . ż~ 
Gube rn at o ro\ i ni e powiód ł s ię j ego za m ia r . Więz1en 
:r in ic ~micr ;'."\ żo łn i ~ rz" p rze·d-złera j ąc go s ic; d o S\voich 
szeregC:n; , wi r:c i \V ten spc,sób pol \ ierd a 5\! oją pr_a\v­
dę . pozba wia Guberna tora ta k po żąda nego p rze z n 1 go 

alibi" co \Vi cc j, Gubernato r z od\ atne,g:<1 i na swoj 
~·p o si>b. u czciweflo. g o t ow ego oclpo ln1tow:-> ć: swą w i~ę 

. cz łow i ek a, staj i ~ nag i ,/"zu s '.c m'", l ym k to ry stę 
„ \vym igal " m r nczn mu milow i c;;pr3 wie<l l1 \vn ~c i. .T c t 
to s v t uac ja o wie le clotkliwszu mora lnie n lz t n. w Ja­
k ie j ... G u lJ rnator zn c..1 jd0wa t :-; i ~ p nprz ecl iu . zn1 u s~a do 
garcb·en io. s mym so b :~. Okn.r..a ło s i ~, że „mi ·· pr -
~v iedliwej kar y z;:i kolejny a kt w i ku!s'.eg zł a mote 
być ,,osz ukan " (jak kRżcl a ln na id ea li s~7czna zasa_d 
filo zo ficzna 7.y m or alna ). a plaszczyżn1 t ego mi t u 
można ,,uratovia · honor" i r6\vnocześn ie , . znchownć 
fortunę" (cg oi s t czną). 

Miarą upa dku Gube rnatora je l to, te jedyną jego 
ust oj ą s t a ją s i ę os tateczn ie ma r n i i po~poiici ludzie , 
z jakich składa się jego rodzina. Ale nawe '. i on i 
odma\viaj q mu pomoc . Bali s ię g o i okazy\vall mu 
swoje sztuczne „uczucia" dopóki był p<H E:żnym i peł­
nym bla , ku czlowiekicm. Odwracają się o d niego, kic-

dy spłaciwszy fałszywą monetą swój „honorowy" dług 
wobec społeczeństwa - jest już tylko cieniem, strzę­

pem człowieka skazanego na czysto fizyczną egzysten­
cję. 

Joasia składając swoją czerwoną 

wspaniałym wieńcom spiętrzonym 

mogile Gubernatora, nie przypuszcza 
da ją nad szczątkami prawdziwego, 
tera". 

różę „przeciw" 
na rzekomej 

nawet, że skła· 
ludowego boha-

Zarówno wymowę „Smierci Gubernatora" jak i całej 
twórczości Leona Kruczkowskiego najlepiej chyba pod­
sumowuje, cytowany J. Kelera, w artykule „Krucz­
kowskiego Formy Dramatyczne": „Dramaturgia współ­
czesna nie jest szkołą, nie jest stylem, nie jest poety­
ką . Liczy się w niej jako odrębna, swoista wartość 

artystyczna i Brecht, i Ionesco, i Dilrrcnmatt, i Artur 
Miller, i Jean Genet. Dramaturgia współczesna istnieje 
jedn«k nie tylko w formalnym sensie przypisania do 
chronologii: zakres faktów literackich, które obejmuje 
dzisiaj tą nazwą, rozpoznajemy raczej bez trudu. Na 
jakiej zasadzie? 

Myślę, że na zasadzie tematu, w najszerszym tego 
słowa pojęciu. Sciśle: zespołu, kręgu tematów i pro­
blemów, które są wspólne wszystkim wybitnym dzie­
lom dramaturgii światowej po roku 1945. Jak je okreś­
lić najkrócej, a przy tym tak, by na tę okoliczność nie 
dzielić, ale właśnie łączyć? 

Ow krąg problemów mieści się całkowicie w tej sfe­
rze myśli współczesnej, dla której Adam Schaff pro­
ponuje w swych ostatnich szkicach trochę ogólnikową 
nazwę: „filozofia człowieka". Jest to sfera myśli, któ­
ra , wzięta od strony współczesnej naukowej humani­
styki, leży - posłużmy się jeszcze formulą Schaffa -
„na styku różnych dyscyplin: socjologii, psychologii, 
etyki, teorii wartości.. . " W tej sferze ogniskuje się 

przecież całą współczesna dramaturgia. I w tym jej 
siła . 

Jest to potężna sfera przyciągania. Sfera autentycz­
nej problematyki naszych czasów. Ciąży też ku niej 
od paru lat, w sposób logiczny I nieodparty, współ­
czesna dramaturgia polska, którą wspóltwor?ył Leon 
Kruczkowski do ostatnich swych dni. Nie zdystanso­
wany przez epokę i tylko pozornie eklektyczny jako 
artysta. 

Niewielu mamy w Polsce pisarzy jego pokolenia, na­
wet wybitnych i uznanych, o których z czystym su­
mieniem można by powiedzieć to samo" . 

z. Stoberski 
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